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ROK XII. 


SIEW 


ORGAN ZWIAZKU 
MŁODZIEZY WIEJSKIEJ 


» TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZÓD IS€ 
~DO ZYCIE SIĘGAĆ NOWEŹZ “ 


TYGODNIK OŚWIATOWY, SPOŁECZNY 1 ROLNICZY — ILUSTROWANY. 


ADRES: WARSZAWA, UL. 


TAMKA Nr. 


1. KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr. 3510. 


Przedpłata kwartalnie wynosi 2 złote. 


OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI. 


Naskutek ogłoszonego konkursu, który za- 
mieszczgliśmy kilkakrotnie w „Siewie*, przyznane 
zostały nagrody w postaci nowych piłek football'o- 
wych nasiępującym Kołom Młodzieży Wiejskiej: 


2 Koło Młodzieży w Babach, gm.` Rataje, 
pow. Gostynin. 


2) Koło Mł. w Woli Rafałowskiej, p. Mrozy. 
3) Koło Mł. w Śniadówce, pow. Puławy. 


Wymienione Koła Młodzieży opłaciły więk- 
szą ilość egzemplarzy „Siewu* za cały rok. Piłki 
nożne zostały wysłane pocztą. Wszystkich nagród 
Pprzeznaczyliśmy 30, a jednak tylko trzy Koła Mł. 
stanęły do apelu. Jest to mało, stanowczo za ma- 
ło! Chociaż są ciężkie czasy, ale jak widać ze 
Sprawozdań drukowanych w dziale: „Z Kół i Związ- 
ków“ Koła Młodzieży, mają różne sposoby zdo- 
bywania pieniędzy, skromne fundusze zawsze po- 
siadają. Ten znikomy udział w wymienionym kon- 

ursie świadczy o słabem przejęciu się sprawami 
własnego organu, który służy przedewszystkiem 
Kołom Młodzieży. 


Koleżanki i Koledzy! Chcecie, aby pismo 
nasze coraz lepiej i poważniej wyglądało; chce- 
Cie, aby zamieszczane były wszysikie Wasze arty- 

uly, listy i wiersze—zatroszcie się i Wy o swo- 
lą gazetę: wpłacajcie na czas prenumeratę i je- 
Inajcie nowych czytelników. Ambicją naszą mu- 
si być, by „Siew“ utrzymywał się własnemi 
Środkami. A do tego jeszcze nam daleko! 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE „SIEW*! 
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Numer pojedyńczy 20 groszy, 


Święto 3-go Maja. 


Najsmutniejszym momentem w dziejach na- 
szych jest koniec 18-go wieku za panowania osta- 
tniego króla polskiego, Stanisława Augusta. Cza- 
sy te są dlatego tak smutne, że pozbawiono nas 
niepodległości państwowej wtedy, kiedy weszliś- 
my na drogę rozumu politycznego i społeczne- 
go postępu, kiedy mogliśmy nietylko rozwijać się 
sami u siebie jako państwo, ale i być przykładem 
dla innych. 

Dla nas, cośmy dożyli szczęśliwie odzyska- 
nia wolnej Rzeczypospolitej, po 130 latach nie- 
woli, w której żyło tyle pokoleń, okres rozbio- 
rów Polski ma duże znaczenie ostrzegawcze, że, 
wypracowując wewnątrz silną budowę państwa, 
niewolno nam ani na chwilę zapomnieć o za- 
bezpieczaniu się jak najprzezorniejszem nazew- 
nątrz. Wszak i dziś sąsiedzi nam radzi nie są, prze- 
ciwnie: dążą znowu do naszej zagłady. 

Okazało się dzięki badaniom histórycznym, 
że upadliśmy w 18-tym wieku nietylko, ale ra- 
czej najmniej z własnej winy. To nieprawda, 
żeśmy nie umieli zorganizować sobie formy pań- 
stwowej, a także i to nieprawda, żeśmy uchylili 
karku przed zaborcą bez protestu czynnegó. By- 
ło inaczej. 

Wiek 18-ty, to okres t. zw. Oświecenia, kie- 
dy rozum ludzki zaczął burzyć wszelkie przesądy 
i przestarzałości. Okazało się wtedy, że i nasza 
Rzeczpospolita szlachecka już się przeżyła, że w 
ustroju politycznym państwa i w stosunkach spo- 
łecznych są kardynalne wady, które się musi za 
wszelką cenę usunąć, i to jak najprędzej, by mo- 
żna było dalej żyć i rozwijać się. 1 tę reformę u 
samych fundamentów u nas przeprowadzono. 

Przypomnijmy sobie tylko, jak to po pier- 
wszym rozbiorze Polski w r. 1772 zakrzątnięto 
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się około reformy wychowania. Przecież to u nas 
w Polsce powstaje pierwsze na świecie minister- 
stwo oświecenia publicznego, które się nazywało 
Komisją Edukacji Narodowej. W tym także cza- 
sie rozumniejsza część szlachty uznała za niezbę- 
dne reformy wszerz i wgłąb. Zwołano do War- 
szawy specjalny Sejm, nazwany później Cztero- 
letnim, na którym przeprowadzono cały szereg 
doniosłych reform, których ostatecznym wyrazem 
jest wiekopomna Ustawa rządowa, czyli Konsty- 
tucja 3-go Maja (ogłoszono ją dnia 3-go ma: 
ja 1791 roku). 

Przy rozważaniu tej pamiątki historycznej 
trzeba sobie dzisiaj wyraźnie powiedzieć, że pa- 
trzymy na nią przedewszystkiem z punktu wi- 
dzenia historycznego tzn. liczymy się z epoką, 
w której Konstytucja się zrodziła, bierzemy pod 
uwagę ówczesne, a nie dzisiejsze czasy, słowem, 
wiążemy wszystkie punkty tej Ustawy z życiem 
Polski wyłącznie szlacheckiej za Stanisława Au- 
gusta, kiedy wszędzie, nietylko u nas, rządzili 
tylko uprzywilejowani, mieszczaństwo zaś było 
upośledzone, a chłop był pańszczyźnianym nie- 
wolnikiem. 

Otóż na swój czas Konstytucja Majowa by- 
ła czynem rewolucyjnym, bo głosiła przewrót w 
pojęciach i życiu ówczesnego społeczeństwa szla- 
checkiego. Pomijam/ to, że zniesiono liberum 
veto (zasadę, według której jeden poseł swojem 
„veto“ — nie pozwalam mógł zerwać obrady sej- 
mowe), pomijamy takie niesłychanie ważne zmia- 
ny w stosunkach prawnopolitycznych przez roz- 
graniczenie i określenie kompetencji władz pań- 
stwowych; przez to niewątpliwie Konstytucja wpro- 
wadzała i gruntowała ład i porządek w państwie, 
a każdy gospodarz dobrze sobie zdaje z tego spra- 
wę, że ład jest podstawą.rozumnej i owocnej go- 
spodarki nawet w kilkumorgowej posiadłości, a 
cóż dopiero w olbrzymiem państwie, My tutaj 
podkreślimy głównie to, co nas najbardziej boli: 
sprawę chłopską. 

Według obliczeń w tym czasie było w Pol- 
sce blisko 7 miljonów włościan, z których poło- 
wa była poddanych dóbr szlacheckich. Otóż te 
miljony pańszczyźniane były bez żadnych praw, 
żyły w ciemnocie i w zupełnem  upośledzeniu. 
1 właśnie Konstytucja 3-go Maja, która mieszczań- 
stwo zrównała w przywilejach ze szlachtą, nie za- 
pomniała i o stanie chłopskim. Zrobiono, copraw- 
da, niewiele: wzięto włościan pód opiekę prawa, 
włączono lud w skład narodu, który dotąd stano- 
wiła wyłącznie sama szlachta. Nie dano więc ani 
zupełnego równouprawnienia chłopów, nie znie- 
siono pańszczyzny, to prawda. Ale niewolno za- 
pominać, że Konstytucję uchwaliła sama szlachta, 
i że to był tylko początek reformatorskiej czyn- 
ności Sejmu, jakby wybiciem drzwi w murze u- 
przedzeń kastowych. Chciano przynajmniej zapo- 
czątkować wielką reformę społeczną. 

Rozważając z tego stanowiska Konstytucję 


3-go Maja, dochodzimy do wniosku, że był to 
akt oświeconego rozumu najlepszych przedstawi- 
cieli szlachty, że był to czyn odwagi cywilnej 
takich patejotów, jak Hugo Kołłątaj i Stanisław 
Staszic, którzy przecież myślą sięgali daleko po- 
za ten maleńki i wąziutki wyłom w uregulowa- 
niu kwestji włościańskiej. Że i ten wyłom dla 
ciemnej szlachty i magnatów wydawał się olbrzy- 
mią rewolucją, świadczy o tem choćby przeklę- 
tej pamięci Targowica. Że zaś i ten drobny krok 
ku wyzwoleniu pańszczyźnianego chłopa zrobił 
swoje, świadczy o tem i świetlana postać Naczel- 
nika Tadeusza Kościuszki i jego przesławni ko- 
synierzy z Bartoszem Głowackim na czele, świad- 
czą o tem Racławice. 

Krótko mówiąc, my dzisiaj święcimy w dniu 
3-go maja pamiętną chwilę triumfu światła nad 
ciemnością, rozumu nad głupotą, święcimy naro- 
dziny wielkiej idei demokratyzacji społeczeństwa, 
która się urzeczywistnia dopiero teraz w naszych 
oczach, kiedy potomkowie pańszczyźnianych chło- 
pów dostępują takiego zaszczytu, że zasiadają 
nawet na fotelu prezesa ministrów, swoją pracą 
umysłową i talentem zdobywają katedry uniwer- 
syteckie. 

Ale to tylko jednostki chłopskie mają mo- 
żność tak szerokiego życia. Ogół jeszcze do peł- 
ni obywatelskiej kultury z różnych względów nie 
może się dociągnąć i tu nas czeka jeszcze nie- 
mała praca. Nie zamykając oczu na rzeczywistość, 
cieszmy się majowem słońcem wolności narodo- 
wej i społecznej, obchodźmy pamiątkę Konstytu- 
cji 3-go Maja jako święto Wiosny, w której zro- 
dziła się największa myśl społeczna: zdobycie 
mas chłopskich dla nie szlacheckiej, ale polskiej 
Rzeczypospolitej. 

Jędrzej Cierniak, 


Nasze polskie życie. 


Święta, okój ludziom dobrej woli, Czy umiemy si 
bawić i jakie mają rozrywki inne narody? Dzie! 
3-go Maja i jak go mamy obchodzić? 


W okresie świątecznym ucichł ruch społe* 
czno-umysłowy, który tak żywo tętni w stolicy; 
wraz z wakacjami sejmowemi zamilkły też spory 
partyjne odbijające się ma szpaltach dzienników, 
a napełniające nas często szczerą troską głównie 
z powodu mało szlachetnych a nienawiścią prze- 
pojonych sposobów walki, która przestaje być 
pożądaną walką o zasady, a staje się tylko dąże- 
niem do usuwania z drogi osób, które są przeci- 
wnego z nami zdania. Rzućmy jednak na to za- 
słonę, co nas boli lub niepokoi, bo oto dźwięk 
dzwonów głosi wielką tajemnicę Zmartwychwsta- 
nia,a z nią zapowiedź pokoju dla wszystkich lu- 
dzi dobrej woli. Święta przeszły w ciszy, nie by- 
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ło w czasie nich urządzanych żadnych zabaw lu- 
dowych, na krańcach miasta tylko odezwały ‘się 
echa skutków nadużycia alkoholu, w zamieszkach 
ulicznych i bijatyce. I wtedy, gdy odczuwamy bo- 
leśnie brak kultury wśród naszych mas pracują- 
cych, myślimy, czy też te wszystkie smutne 
objawy nie mają przyczyny w tem, że dotąd 
dla rozrywki ludowej nic nie zostało prawie 
u nas zrobione, Ludzie się poprostu inteligentnie 
i kulturalnie bawić nie nauczyli. Gdy przypom- 
nimy sobie Prater wiedeński, ten wielki park, pe- 
łen teatrzyków, tanich koncertów, różnego rodza- 
ju przedstawień, który w niedziele i święta zale- 
gały tłumy wesołe i rozbawione, to smutno się 
robi na sercu, że u nas o niczem podobnem nie 
pomyślano. W Wiedniu zrobiono jednak jeszcze 
coś więcej. Oto pobudowano tam wspaniałe 
muzea przepełnione okazami sztuki i przyrody, 
i otwarto je bezpłatnie dla wszystkich; każdy 
tam może się kształcić, każdy podziwiać tak bo- 
gactwo ducha ludzkiego, jak stworzonej przez 
Boga przyrody. I dlatego jednego żal nam Au- 
strji, bo dziś, gdy się ona całkiem słusznie roz- 
adła, a na jej gruzach wolne państwa powsta- 
y, nie jest w możności utrzymać wielkich 
społecznych instytucyj przez siebie stworzonych, 
i marnieją one w pyle i zaniedbaniu, 

Lecz oto już nie w środkowej Europie, ale 
dalej na północy w stolicy Szwecji, w Sztokhol- 
mie, widzimy przepiękny park dla zabaw ludo- 
wych założony, która nazywa się Skanzen. 
Stworzyła go ofiarność jednego człowieka, który, 
dorobiwszy się wielkiego majątku, ofiarował go 
narodowi w tym celu, aby stworzono zeń ogni- 
sko rozrywkowe dla pracującej ludności, Szwe- 
dzi urządzili to w następujący sposób: kraj skła- 
da się tam z wielu drobnych prowincyj, w któ- 
rych lud ubiera się odrębnie, mówi odmiennym 
językiem, posiada różne obyczaje. Otóż w Skan- 
zenie pobudowano szeregi zagród chłopskich, tak 
urządzonych jak te, co się na owych prowincjach 
znajdują, i w dnie święteczne zgromadzają się 
tam ludzie ze wsi i z miasta, tańczą swoje na- 
rodowe tańce, zabawiają się wesoło. Zamiast 
jednego — jest to więc cała masa domów ludo- 
wych, zawsze rozbrzmiewających pieśnią, pełnych 
pokazów i przedstawień różnorodnych. 

Te przykłady zagraniczne zwróciły wreszcie 
uwagę naszych wysokich urzędów, a w szcze- 
gólności Prezydenta Państwa. Zwołał on zebra- 
nie, na którem postanowiono, że jeżeli odrazu 
nie da się stworzyć ani wielkich parków zabawo- 
wych, jak gdzieindziej, ani wspaniałych muzeów 
dla wszystkich otwartych, bo jesteśmy jeszcze 
na dorobku, to chociaż jeden dzień w roku, dzień 
radosnej narodowej pamiątki, powinniśmy świę- 
cić ochoczo i wesoło. Dotychczasowe pochody 
uroczyste są sztywne i poważne; dzieci szkolne, 
które w nich udział biorą, męczą się i mogą to 
chorobą przypłacić; lepiej więc będzie, gdy tak 


w stolicy jak w całym kraju będą się odbywały 
dn. 3-go maja zabawy, odczyty i przedstawienia 
i wszędzie zdrowa wesołość zapanuje. Niechże 
Polak wolny już wreszcie raz swobodnie rado- 
wać się potrafi. Naturalnie, nie może być tu 
mowy ani o hulankach, ani o pijatykach. Jest 
to dzień radości, ale i ofiary, składa się w nim 
bowiem datki na oświatę ludową. Słusznie też 
uczyniła Macierz Szkolna, że wydała książeczkę, 
którą gorąco polecamy. Zawiera ona wskazówki 
organizacyjne, myśli i materjały do przemówień, 
pieśni chóralne, deklamacje, projekty zabaw spo- 
łecznych w ogrodach, na placach i w zamknię« 
tych salach, programy wieczornic w tym dniu 
urządzanych itd, 

Spróbujmy i my przypomnieć czytelnikom 
„Siewu'* ów historyczny moment w naszych dzie- 
jach, jakim była Konstytucja 3-go Maja, której 
pamiątkę z roku na rok obchodzimy. 

Tadeusz Kościuszko, ów niezapomniany wódz 
polskiego ludu, w chwili, gdy żywe ciało Polski 
rozszarpywały już obce potęgi, stanął przed ce- 
sarzem rosyjskim Pawłem i śmiało przedstawił 
mu  bezcelowość tego zamachu na wolność na- 
rodu. 

— Cesarzu! — zawołał — wiem, że upadło 
państw wiele, upadek Polski niema sobie jednak 
równego w dziejach. 

— Cóż znowu — cesarz odpowiada—skąd- 
że porównanie z potęgą państwa rzymskiego 
j greckiego, a przecież i one pokonane zostały? 

Na to Kościuszko: 

— Stało się to dlatego, że im sił ducho- 
wych zabrakło, a moralności nie stało i odwagi, 
by swych praw do wolności bronić. Z Polską 
jest zupełnie inaczej: upadła ona wtedy, gdy 
uznała swoje dawne grzechy i błędy, gdy z mło- 
dzieńczą siłą dźwigać się zaczęła i w tem naj: 
większy patrjotyzm wykazała, że chciała wyna. 
grodzić wszystkie krzywdy i niesprawiedliwości 
względem ciężko pracujących warstw narodu, na- 
dając im prawa równe i sprawiedliwe. 

W tych prostych, treściwych słowach Koś- 
ciuszki odczuwamy całą wartość i wagę Konsty- 
tucji 3-go Maja. Budzi ona w nas to przekona- 
nie, że naród żywy, rwący się do działania i po- 
stępu, nie może dlugo leżeć w trumnie, choćby 
do niej ćwieki trzech mocarzów przybiło, lecz kro: 
czyć zmusi do wolnego, niepodległego bytu. W po- 
zornej Śmierci tkwiła już wówczas nadzieja od- 
rodzenia. Jakże się to jednak -stało, że społe: 
czeństwo, którego warstwy przodujące z królem 
na czele nie umiały się zdobyć na silny odpór 
przeciwko napierającym wrogom, potrafiło jednak 
stworzyć pochodnię oświetlającą ciemne drogi 
przyszłej niewoli. Oto dlatego, że znaczna część 
posłów Sejmu Czteroletniego, którego chlubnem 
zakończeniem było uchwalenie Konstytucji, byli 
to wychowańcy szkół przez Stanisława Konar- 
skiego zakładanych. Twórca ich programu potę- 
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pił dotychczasowy kierunek szkół ‘publicznych, 
w których nie uwzględniane pierwiastka oby- 
watelskiego i narodowego. W nowem ówczesnem 
szkolnictwie odrzucono obcą mowę, nie dawano 
przykładów z czasów starożytnych, ale zwracano 
szczególną uwagę na potrzeby kraju,”na upośle- 
dzenie innych stanów, na niesprawiedliwość spo- 
łeczną. Wychowańcy Konarskiego byli to ludzie, 
którzy nietylko byli gotowi w każdej chwili ży- 
cie oddać za ojczyznę, ale jako posłowie na 


Sejm przystępowali do pracy prawodawczej z go- 


rącem pragnieniem odnawiania życia polskiego 
i wyplenienia z niego? błędów samolubstwa i pry- 
waty, wzmocnienia ducha narodu. Siłą przeko- 
nań i talentem zapanowali oni nad panoszącem 
się wówczas stronnictwem rosyjskiem, pragnącem 
oddać państwo polskie w opiekę „najjaśniejszej 
imperatorowej'* Katarzyny. Dreszcz przechodzi, 
gdy się o tem wspomina, % W nadziei, że ta 
hańba nigdy się nie powtórzy, uprzytomnijmy 
sobie raczej radośćľi uczucie triumfu jakie prze- 
nikało serca twórców Konstytucji. 


1. W. Kosmowska. 


WISŁAW. 


Trzeci Maj. 


Wita) majowa jutrzenko, 
Uczcimy Cię w młodej drużynie, 
Odrodzenia tyś zwiastunką, 
Chwała twoja nie przeminie, 


Wiwat Maj, piękny Maj, 
Hej, do siewu raźno staj! 


Wstawaj, braci ukochana, 

Do pracy w Kół naszych słeci, 
A bądź ciągle zasłuchana 

W hasto, co od „Siewu” leci, 


Wiwał Maj, piękny Maj, 
Hej, do pracy, młodzi, wstaj! 


My krzepkiemi ramionami 
Wykujem jaśniejszą dolę, 
Zakwitną wioski z miastami, 
Plon obfity dadzą role. 


Wiwat Maj, piękny Maj, 
Hej, do siewu raźno staj! 


Młodzież z pod wieśniaczej strzechy 
Da Ojczyźnie siły nowe, 
Przyjdą znowu” Plasty, Lechy, 

- Świat przed Polską schyli głowę. 


Wiwat Maj, Trzeci Maj, 
Daj Ojczyźnie, Boże, raj! 


. Nasz stosunek do Kółek Rolniczych. 


Przyp. Red. Otwieramy dyskusję nad 
niniejszym artykułem i prosimy ze względu na 
ważność sprawy o rychłe nadsyłanie odpowiedzi 
na jedno i drugie pytanie, postawione przez autora. 
Wszystkie najtrafniejsze głosy będą pomieszczone 
w „Siewie*'. Równouprawnione będą głosy tak za 
usamodzielnieniem Związku Młodzieży, jako też za 
utrzymaniem. go w dotychczasowym związku z Kół- 
kami Rolniczemi, 


W przedostatnim numerze „Siewu* wyczy- 
taliśmy uchwały Zarządu Głównego Z.M.W., któ- 
re stwierdzają, iż źle się dzieje w naszej macie- 
rzystej orgamizacji, że konieczne są zabiegi ku- 
racyjne, jeżeli nadal mamy wiązać z nią dalsze 
swe losy. Uchwały wskazują ogólnie, co należy 
nąprawić i nadmieniają nawet o możliwości usa- 
modzielnienia Związku Młodzieży Wiejskiej. Co 
więcej, w gromadzie naszej są niektórzy, co 
twierdzą, iż poprawy stosunków w Kółkach Rol- 
niczych niema się co spodziewać i co rychlej na- 
leży przeprowadzić  usamodzielnienie Związku 
I, 

Wobec tego powstają dwa zagadnienia: 

1. Pozostaniemy z Kółkami Rolniczemi 
w dotychczasowym stosunku — jeżeli żądania 
nasze zostaną uwzględnione i jakle mają być 
te żądania? 

2. Lub też stwierdzamy już obecnie ko- 
nieczność usamodzielnienia Związku, awięc podej- 
mujemy odpowiednie starania o oparcie moral- 
ne i finansowe naszej organizacji, 

Rozważając te dwa zagadnienia w niniej- 
szym artykule, uchylę się od ostatecznej odpowie- 
dzi. Zechcę tylko zestawić pewne argumenty 
za i przeciw w stosunku do jednego jak i dru- 
giego pytania, a Czytelnicy, uwzględniając miej- 
scowe warunki, zechcą sami odpowiedzieć. Taka 
dyskusja na łamach „Siewu* może dać wiele 
materjału cennego dla władz organizacyjnych. 

Otóż zwolennicy utrzymania OE 
go związku ścisłego — jak to jest dotąd — 
z Kółkami Rolniczemi twierdzą, iż taki stan jest 
konieczny dla organizacji młodzieży wiejskiej. 
Przedewszystkiem młodzież winna się wychowy- 
wać w duchu tych dążeń gospodarczych i kul- 
turalnych, jakie przejawia wieś polska. Wzorów 
nowego typu człowieka nie możemy szukać 
w obłokach, lecz w życiu realnem, w życiu wsi. 
W Polsce na pierwsze miejsce należy wysunąć 
przysposobienie zawodowe, a zwłaszcza na wsi 
tak konieczrfe wykształcenie rolnicze, Ponieważ 
zaś Kółka Rolnicze są tą powszechną organizacją, 
grupującą wszystkich drobnych rolników i w pro: 
gramie swym obejmują wszechstronne potrzeby 
ludności wiejskiej — przeto najwłaściwiej jest, 
gdy Koła Młodzieży są z niemi w ścisłym zwią- 
zku. Dołączyćby można jeszcze takie argumenty: 
Kółka Rolnicze — jako organizacja apolityczna — 
chronią młodzież od wpływów politycznych, „is 
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ko zaś organizacja rodziców — roztaczają nad 
organizacją synów i córek konieczną opiekę i słu- 
żą jej należną pomocą. 

Tak być powinno, jednakże doświadczenie 
mówi inaczej. Kółka Rolnicze oddawna stały się 
terenem sporów partyjnych. Przedewszystkiem 
w b. Królestwie mamy dwie organizacje Kółek 
Rolniczych. Na ziemiach polskich istnieją jeszcze 
inne organizacje kółkowe, które nie mogą się 
zjednoczyć tylko z powodów politycznych, 
A w naszym Centralnym Związku Kółek Rolni- 
czych? Kto bliżej wsłucha się w gwar życia, 
które jedynie w czasie zjazdów sztucznie się na- 
pręża, dosłyszy zakulisowe spory o to, kto ma 
rządzić w organizacji, czy jedna partja ma poło- 
żyć drugą na obie łopatki, czy też zosławić to 
na czasy późniejsze. Opieka i pomoc rodziców 
nietylko pożądana, lecz konieczna! Czyż jednak 
tylko w Kółkach Rolniczych ci rodzice są zorgani- 
zowani, czy dalej, Kółka te przejawiają dość ży- 
wotności, by innym pomagać? | tu właśnie do- 
chodzimy do sedna rzeczy, Doświadczenie mówi, 
iż poszczególne Kółka Rolnicze niemal nie istnie- 
ją. Tu i owdzie w powiecie znajdzie się grupa 
ludzi, którzy po zdobyciu pewnych sum od Sej- 
miku angażują instruktora i nazywa się: mamy 
Okręgowy Związek Kółek Rolniczych. Dobrze 
jest tak długo, dopóki grupa inicjatorów sympa- 
tyzuje z jednym kierunkiem politycznym — bę- 
dą przynajmniej pozory roboty. Gorzej — gdy 
jedni drugim poczną wytrącać wpływy i gryźć 
się w gromadzie. A jednak byłoby miejsce na 
pracę rzetelną Kółek Rolniczych! Poszczególne 
spółdzielnie docierają tylko do pewnych potrzeb; 
są coprawda głównemi dźwigniami dobrobytu 
drobnego rolnika, nie mogą jednak zajmować się 
Sprawami oświaty rolniczej, nie mogą otwierać 
nowych sposobów produkcji rolniczej, chociaż 
znakomicie przyczyniają się do dobrego zużytko- 
wania tego, co rolnik wytworzył. Wreszcie nie- 
ma dzisiaj na wsi żadnej organizacji kulturalno- 
oświatowej, więc Kółko Rolnicze może być te- 
renem nowych poczynań i w tej dziedzinie. 
Zwłaszcza Koła Młodzieży, współdziałając z Kół- 
kami, mogą wiele w tym kierunku zrobić. I zno- 
wu tak być powinno! Lecz cóż mówi rzeczy- 
wistość? Sprawozdania nasze i różne listy z Kół 
wykazują dobitnie, iż spółdziałanie y Kółkami 
prawie niemożliwe, gdyż takowych najczęściej 
niema. Jeżeli życie samo tak rozwiązuje sprawę 
Kółek, to czyż my potralimy je sztucznie stwo- 
rzyć? A przeto my, którzy chcemy „z żywymi 
naprzód iść i po życie sięgać nowe* — nie mo- 
żemy się obracać po polu Śmierci, skoro widzi- 
my, iż na innych placówkach np. w różnych 
spółdzielniach wre wzmożone życie i tętni praca. 
W czasie Zjazdu Kółek Rolniczych inż, Chmie- 
lewski, dyrektor Zjednoczenia Związków Spół- 
dzielni Rolniczych, mówiąc o stosunku Kółek 
Rolniczych do Spółdzielni, podał przykład zaprzę- 


gnięcia koniai krowy do jednego wozu. Koń ma 
wyobrażać Kółko Rolnicze, a krowa— Spółdzielnię. 
Koń zawsze bardziej rączy porywa chwilami wóz 
naprzód, przyspiesza, a krowa zawsze ciągnie 
jednakowo i zawsze pożyteczna, gdyż mleko da- 
je. Więc dobry jest koń, lecz co za pożytek 
z niego, skoro nawet mniej rączy — niż krowa? 


Pod wpływem rozważania tego wszystkiego 
niektórzy doszli do przeświadczenia, że już obec- 
nie należy usamodzielnić Koła Młodzieży, Mó- 
wią oni, że organizacja nasza nie jest wprawdzie 
najlepsza, ale mamy już kilkaset żywotnych og- 
niw organizacyjnych, z których można złączyć 
potężny łańcuch, opasujący całą Polskę. Trzeba 
tylko poczuć odpowiedzialność za swą pracę, 
trzeba sobie cel jasno wytknąć i usunąć przeszko- 
dy, które tamują młodzieńczy rozpęd. Jeżeli do 
przeprowadzenia naszych zadań mamy mało po- 
mocy ze strony Kółek Rolniczych, to pnag, się 
rozejrzeć i za innymi sprzymierzeńcami. Tymi 
mogą być wszelkie spółdzielnie rolnicze, spo- 
żywcze, samorządy Obok dawnego jednego — 
Kółek Rolniczych. Oczywiście pomoc ta jak 
i opieka jest dla nas konieczna, gdyż własnych 
środków materjalnych młodzież posiada mało, 
a wydobyć je skądinąd o własnych siłach nie 
może. Niemniej opieka moralna starszych ze- 
wszechmiar pożądana, by ustrzec młodzież od 
nierozważnych kroków, od szkodliwych wpływów 
partyjnych, czy też zbyt porywczych i niedość 
przemyślanych pomysłów jednostek niedojrzałych. 
To też usamodzielnienie naszego Związku winno 
być uzależnione od tych warunków, Organizacje 
starszego społeczeństwa wiejskiego musiałyby za- 
pewnić tak pomoc moralną jak i materjalną. Za- 
razem to jedyne źródło dzisiejsze Kółek Rolni- 
czych t.j. korzystanie z funduszów państwowych 
musiałoby być zabezpieczone. Czy da się to 
wszystko uzyskać dla organizacji — nie można 
stwierdzić już teraz. W każdym razie ludzie, po- 


KAM 


noszący odpowiedzialność za losy organizacji, - 


muszą dobrze całą sprawę rozważyć, a cała or- 
ganizacja musi sobie uświadomić nieomylną 
prawdę: że tylko na cudzej pomocy nie można 


budować, że trzeba i własnych środków, własnych 
sił i osobistej zapobiegliwości. Oczywiście, każ- 
dy nowy pomysł jest pewną rewolucją ducho- 
wą. W takich wysiłkach zawsze stajemy wobec 
niepewności, Ostrożność zawsze wskazana, Stąd 
uzasadnione są obawy i zastrzeżenia, Nie dziw 
więc, że broni się często pewnego dziś, chociażby 
nam nie dogadzało, a uchyla się przed niepewnem 
jutreem. Stąd też tylko gorąca troska Zarządu 
Głównego o byt organizacji — a nic innego 


dyktowała owe uchwały o uzdrowieniu stosun= — 


ków w Kółkach Rolniczych. Przeczytajcie jeszcze 
raz te uchwały, zastanówcie się zbiorowo i napi- 
szcie do „Siewu*lJednak dobro organizacji, jej 
przyszłość niechaj będzie podstawą bezstronnych 
sądów i wszystkich projektów | Jan Dec. 
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Juljusz Słowacki. 


Juljusz Słowacki, 
naszych poetów romantycznych, jest w szerokich 


jeden z wielkiej trójcy 
kołach społeczeństwa naogół mniej znany od 
Mickiewicza. Zwłaszcza na wsi z popularnością 
„Pana Tadeusza" nie może się mierzyć żaden 
z utworów Słowackiego. Przyczyną tej różnicy 
nie jest wyższość poezji Mickiewicza nad twór- 
czością Słowackiego, lecz większa przystępność 
pierwszego. Tem niemniej jednak, a może właśnie 
dlatego należy również zapoznać się z poezją 
Słowackiego. À 

Juljusz Słowacki urodził się 4 września 1809 
roku na Wołyniu w Krzemieńcu, który był sie: 
dzibą słynnej wówczas szkoły t. zw. Liceum 
Krzemienieckiego, dzisiaj znów powołanego do ży- 
cia. Mieszkając kolejno to w Wilnie, to w Krze- 
mieńcu, ukończył w Wilnie szkołę średnią i uni- 
wersytet w wicku bardzo młodym, miał bowiem 
wtedy lat zaledwie 19. Uniwersytet wileński 
w chwili, kiedy Słowacki rozpoczynał swe wyż- 
sze studja, przestał już odgrywać z konieczności 
tę rolę w kształtowaniu dusz młodzieży, jaka by- 
ła jego udziałem podcząs pobytu na nim Mickie- 
wicza. Prześladowania rosyjskie, opisane przez 
autora „Dziadów“ w III części tego dzieła, unie- 
możłliwiły działalność związków filerackich i zata- 
mowały ruch narodowy. To też młodość Sło- 
wackiego płynęła inaczej aiż młodość Mickiewi- 
cza — nie w rozgwarze koleżeńskich zebrań, ale 
w samotności, którą zresztą żyjący głównie 
własnemi marzeniami poeta, wolał od zażyłych 
stosunków z przyjaciółmi. Owczesne swe życie 
oraz przyjaźń z jednym kolegą, Ludwikiem Spitz- 
naglem, opisał później Słowacki w poemacie: „Go- 
dzina myśli“. Mówi tam o swych marzeniach: 

„Dziecko z czarnemi oczyma 

Młodsze wiekiem, natchnieniom dało myśl skrzy- 
[dlatą 

I wypadkami myśli żyło w siódmem niebie“, 

Mówi także o swej miłości: 

„Przez te trzy lata dziecko z czarnemi oczyma 

Poznało miłość, Plerwszą i ostatnią była 

1 najsilniejsze z uczuć uczucia przeżyła”. 

Wzmianka ta odnosi się do miłości Sło- 
wackiego do Ludwiki oniadeckiej, córki znanego 
uczonego Jędrzeja Śniadeckiego. Uczucie to, 
choć nieodwzajemnione, pozostało na długie lata 
w sercu poety; w swych utworach często wspom- 
nieniem do ukochanej powróci. 

Po skończeniu uniwersytetu w r. 1829 wy- 
jechał Słowacki do Warszawy, gdzie otrzymawszy 
pracę w komisji skarbu, poświęcał się głównie 
zajęciu literackiemu. Poznawszy już wcześniej 
twórczość wielkiego pisarza angielskiego Byrona, 
zaczął za jego wzorem pisać t. zw. powieści po- 
etyckie t. j. opowiadania mową wiązaną, wybie- 
rając do nich tematy bądź to z życia na Wscho- 
dzie, bądź to z historji Polski. Do tych utwo- 


rów należą: „Mnich“, „Arab“, „Lambo“, „Jan 
Bielecki", „Żmija“. Występują tu jako bohatero- 
wie ludzie, przeżywający jakieś nieszczęścia 0S0- 
biste, najczęściej zawód miłosny i dlatego pełni 
zwątpienia, goryczy i bólu. W tym czasie roz- 
poczyna również poeta pisanie utworów drama- 
tycznych — powstają tragedje z dziejów Litwy: 
„Mindowe*”, z dziejów Anglji: „Marja Stuart". 
Powstanie listopadowe nadaje twórczości 
Słowackiego nowy kierunek. Poeta, przebywając 
wówczas w Warszawie, pod wpływem walk naro- 
dowych pisze poezje polityczne, jak: „Hymn do 
Bogarodzicy“, „Odę do wolności“, „Kulig“ 
i „Pieśń legjonu litewskiego“. Stwierdza w nich 
Stowacki, że teraz: 
„Wolności błyszczy zorza, 
Wolności bije dzwon*, 

i prosi Bogarodzicę: 
„Wolnego ludu śpiew 
Zanieś przed Boga tron*. 

W marcu 1831 roku poeta opuścił Warsza- 
wę, udając się zagranicę. Czynu tego będzie 
zawsze potem żałował, uważając wyjazd z kraju 
w chwili walki narodowej za postępek niegodny 
dobrego obywatela. To też z radością przyjął 
po kilkumiesięcznym pobycie w Dreźnie polece- 
nie przewiezienia depesz narodowego rządu pol- 
skiego do Londynu, dokąd też przybył w po- 
czątkach sierpnia 1831 r., aby w miesiąc potem 
pojechać do Paryża i tutaj na pewien czas się 
osiedlić. Tymczasem powstanie zakończyło się 
klęską i do Paryża przybyli wszyscy ci, którzy 
w walce brali udział, Paryż stał się jakgdyby 
duchową stolicą Polski. 


Słowacki w Paryżu pisze względnie niewiele, 
wydaje zato drukiem swoje utwory, nie znajdu- 
jąc jednak wiele uznania wśród Polaków na 
obczyźnie, Zniechęcony niepowodzeniem, opuszcza 
poeta stolicę Francji i przenosi się do Szwajcarji. 
Tutaj w Genewie powstaje pierwsze dzieło Sło- 
wackiego o większem znaczeniu p. t.: „Kordjan*, 
oparte głównie o przejścia osobiste poety, po- 
A KE jednak również zagadnienia narodowe. 
Akt Í przedstawia młodego chłopca, Kosdjana, 

który, zakochawszy się bez wzajemności w Laurze, 
pragnie skończyć samobójstwem; akt Il — to 
wędrówki Kordjana po Europie — pobyt w Lon- 
dynie, Włoszech i Szwajcarji. Podczas pobytu 
w Rzymie przywozi Kordjan papieżowi garść 
ziemi z Polski 
=»„relikwią świętą, 

Garść ziemi, kędy dziesięć tysięcy wyrznięto 

Dziatek, starców i niewiast", 
Papież zachowuje się obojętnie wobec nieszczęść, 
mówi: 

„Niech się Polaki modlą, czczą cara i wierzą* 

„i zapowiada: 

„Na pobitych Polaków pierwszy klątwę rzucę”, 

Kordjan, doznawszy zawodu i uciekając od ludzi, 


26 ami 
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na szczycie najwyższej w Europie góry Mont- 
Blanc wśród ogromu przyrody odczuwa potrzebę 
jakiegoś czynu, któryby zbawił Polskę. 

Dwa pierwsze akty przedstawiają duchowe 
przeżycia Słowackiego z kilku lat jego życia, 
akt I-I natomiast jest już bardziej od poprzednich 
oparty na fantazji poety. Akcja jego odnosi się 
do zmyślonego spisku na życie cara Mikołaja I 
podczas jego koronacji w Warszawie w r. 1825, 
Spiskowcy zbierają się w podziemiach katedry 
Św. Jana, gdzie Kordjan z zapałem wzywa do 
zabicia cara: 

„Mściciele! Spiskowi! 
Gdy car wkładał koronę u stopni ołtarza, 
Trzeba go było jasnym państwa mieczem zgładzić 
I pogrzebać w kościele*. 
s Wtedy nadszedłby wielki 
i wtedy możnaby powiedzieć: 
„Polska się granicami ku morzu rozstrzela 
I po burzliwej nocy oddycha i żyje*. 

Spiskowcy nie zdecydowali się uśmiercić 
cara — Kordjan postanawia sam to uczynić 
i wnocy, pełniąc na zamku służbę, idzie do kom- 

aty cara z bagnetem w ręku, na progu jednak 
„ada zemdlony, nie mogąc wykonać zamierzonego 
czynu, Skazany na śmierć, ma być rozstrzelany, 
lecz w ostatniej chwili adjutant wielkiego księcia 
przywozi ułaskawienie. 

Dramat ten ma zobrazować duszę polską 
w oczach porozbiorowych, ma pokazać walkę 
wewnętrzną, jaką musieli toczyć Polacy ze sobą, 
czując nieraz konieczność zabójstwa, a nie mo- 
gac go popełnić, 


dzień szczęścia, 


Eug. Zdrojewski, 


(C. d. n) 
O prowadzeniu pracy w Kolah Mł. W. 
(C. d) 


Co zbierać do Muzeum Etnograficznego? *) 


Pomyślcie, Koledzy, jakby to pięknie było, 

poby w Muzeum Etnograficznem w Warszawie, 

takowie i Poznaniu znalazły się działy, ofiaro- 
wane przez Związek Młodzieży Wiejskiej. 

A wcale o to nietrudno: często jakieś nie- 
używane narzędzie można dostać darmo lub za 
arę groszy, a już opis i rysunek może być cał- 
iem za darmo. 

A co ma przedstawiać takie Muzeum — 
posłuchajcie. 

Muzeum Etnograficzne pragnie odtworzyć 
życie ludu, jakiem ono jest w dniu powszednim 
i świątecznym, w chwili radości i w chwili smut- 
ku—gromadzi więc przedmioty (lub ich rysunki), 
jakich lud używa w pewnej miejscowości i jakie 


*) Muzeum Wyd (ludoznawcze) gromadzi 
Wszystkie przedmioty, dotyczące codziennego życia i kul- 
tury ludu. 


posiada." Najpożądańsze są przedmioty naturalne, 
a gdy ich nie można dostarczyć, trzeba je za- 
zastąpić modelami, malowidłami, rysunkami i fo- 
tograijami. 

Do zbiorów muzealnych potrzebne są: 

1. Modele, rysunki i fotograje kościołów, 
cerkwi i bożnic drewnianych i takichże dzwon- 
nic, kapliczek, krzyżów, chat, śpichlerzy, młynów, 
tartaków, foluszów itd. 

2. Okazy, modele, rysunki i fotografje 
sprzętów jak: skrzyń, łóżek, kołysek, stołów, stoł= 
ków, ław, półek, szufek na passais sąsieków 
itd., obrazy malowane na szkle, drzewie lub płót- 
nie, zamki, kłódki itp. 

3. Okazy, rysuoki i fotografje naczyń: 
garnków, misek, dzbanków, cebrzyków, konewek, 
beczek, łyżek, noży, nożyków, czerpaków, stę: 
pek, kaganków, lichtarzy, kijanek itp. 

4. Okazy, modele, rysunki i fotografje na- 
rzędzi rzemieślniczych i rolniczych, a więc: ką- 
dziele, przęślice, jarzma, radła, kołowrotki, międli- 
ce, cierlice, warsztaty tkackie, garncarskie, kuśnier- 
skie — pługi, brony, żarna, łopaty, widły, bi- 
czyska — uprząż na konie i jarzma na woły, 
wozy, sanie, — stępy, przyrządy do wytłaczania 
oleju itd. 

5. Okazy, rysunki i fotografje strojów co- 
dziennych i świątecznych, letnich i zimowych, 
dziecięcych, męskich i kobiecych. 

6. Okazy, rysunki i fotografje przedmio- 
tów, służących do ozdoby mieszkania i ubrania, 
np. różnych „światów“ z opłatków, pająków ze 
słomy, ptaków z jaj, lub makówek, wycinanek 
z papieru, — pierścieni, szpilek, spinek, krzy- 
RÓW medalików, lasek, tabakierek, bukietów 
it. p. 

7. Okazy, rysunki i fotografje przedmio- 
tów, związanych z uroczystościami, jak: szopki, 
gwiazdy, turonie, kozy, podłażniki, ogródki, czyli 
wózki wielkanocne, kogutki, wieńce dożynkowe, 
wiązki ziela święconego, palmy, różdżki weselne, 
kołacze, koronacje, pisanki wielkanocne itp. 

8. Instrumenta muzyczne, więc: piszczałki, 
różne trąby i trąbity, skrzypki własnego wyrobu, 
liry, kobzy, rogi, gwizdawki gliniane itp. 

Laski; czyli kule wójtowskie, laski z kar- 
bami (na karbach liczą kopy, zwożone z pola 
do stodoły itp.), oznaki cechowe (cechy), przezmia- 
ny itp. 

10. Zabawki dziecięce: piłki, grzechotki 
i różne inne wymyślane lub używane przez dzieci, 

11. Wreszcie wszelkie inne przedmioty, 
których tułaj nie wymieniono, a których lud 
używa lub używał, czy to przy pracy, czy przy 
zabawie, 

12. Rękopisy ze zbiorami pieśni ludowych, 
zagadek, przysłów, bajek, podań, legend, baśni, — 
z opisami wesel, chrzcin i pogrzebów, dożynków 
i innych zwyczajów ludowych. Fotografje ludu 
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przy pracy i zabawie, fotografje uroczystości lu- 
dowych itp. 

Są to, jak widzicie rzeczy, z któremi ciągle się 
spotykamy, trzeba tylko otworzyć oczy i zrozu- 
mieć, że to, do czego przyzwyczailiśmy się— ma 
wartość naukową. 

A zatem — do dziełal Niech każde Koło 
zbierze naprzód u siebie małe Muzeum, a po: 
tem zbierzemy to i wzbogacimy które z naszych 
wielkich Muzeów. 

Kto chciałby się czegoś więcej dowiedzieć 
w tej sprawie, niech przeczyta „Metodykę Wy- 
cieczek Krajoznawczych* — Wydaw. Tow. Krajo- 
znawczego, skład główny: M. Arcta w Warszawie, 
oraz niech przeczyta (lub lepiej zaprenumeruje) pi- 
smo krajoznawcze: „Żiemia”, lub takież pismo 
dla młodzieży: „Orli lot“ (Warszawa, Karowa 31). 
A tymczasem do zbierania — od dziśl 
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Parę wyjaśnień o uczącej się 
młodzieży wiejskiej. 
Jest to artykuł dyskusyjny na temat pra- 
cy społecznej uczącej się młodzieży wiejskiej 
i jej roli w podniesieniu wsi, zapoczątkowany 
przez kol. J. Niećkęw N 11 „Siewu* b. r. Zachę- 
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swoich uwag w tej sprawie. 
Redakcja. 


WN: 11 „Siewu* b. r. kol, J. Niećko poruszył 
ważne sprawy dotyczące uczącej się młodzieży wiej. 
Wysunął tam szereg zarzutów, jak brak ze stro- 
ny młodzieży uczącej się pracy realnej, niespeł- 
nianie obowiązków, ciążących na niej wobec wsi. 
Naogół zapatruje się kol. Niećko na uczącą się 
młodzież bardzo pesymistycznie. Z samego arty- 
kułu odnosi się wrażenie, jakoby młodzież wyszła 
ze Środowiska wiejskiego, za wyjątkiem ś.p. kol. 
Bąka, całkowicie o swej braci zapomniała, Takie 
jednak przypuszczenie byłoby mylne. Niektóre 
zarzuty autora są tiafne, np. brak zdecydowane- 
go czynu, ale na wszystkie stanowczo zgodzić 
się nie mogę. Poczuwając się do tych zaatako- 
wanych, pragnę rzucić słów kilka w celu oświetle- 
nia sprawy i ze strony drugiej. Odważę się po- 
wiedzieć, że najwięcej winy ponoszą tu obecni 
nauczycielowie — wychowawcy młodzieży. Gdy- 
by młodzież miała jako kierowników takich lu- 
dzi, którzyby kochali szerokie rzesze ludu z pod 
strzechy słomianej, czy też z poddaszy i suteryn 
miejskich; gdyby zaszczepialioni od klasnajniższych 
w dusze młode, kiedy te się kształtują, ukocha- 
najliczniejszych 
w narodzie, tych ludzi pracy dotąd tylko wyzy- 
skiwanych, inaczejby wyglądała młodzież ucząca się 
i inną mielibyśmy inteligencję zawodową. Nam 
tymczasem w gimnazjach, seminarjach, czy in- 
nych liceach zasłaniają lud wiejski i tamują pra- 


cę społeczną na wsi. Wynoszą natomiast dwo- 
ry szlacheckie, pałace książęce i salony wielko- 
miejskie, jako jedyne zbiorniki kultury i dobrych 
obyczajów, pod drzwiami których każdy chcący 
zdobyć inteligencję, ogładę i.lepsze warunki ży- 
cia powinien cierpliwie stać i czekać, aż mu coś 
z łaski kogoś kapnie. Szerzy się zamiast twardej 
pracy, inicjatywy i wiary wè własne siły — wier- 
nopoddańczą uniżoność, pokorę, lenistwo myślo- 
we i oczekiwanie jakiegoś cudu, Wprawdzie 
znajdzie się czasem uczuciowy wychowawca, któ- 
ry popłacze nad niedolą ludu, ale na tych rzew- 
nych łzach wszystko się kończy, bo potem uro- 
czyście oświadcza, że nic na tę niesprawiedliwość 
poradzić nie można, „taki już jest porządek na 
Świecie" i z tem pogodzić się trzeba, 

Drugą przyczyną, że młodzież ucząca się 
nie pracuje, na niwie oświatowej, jest nie- 
dostateczne jej przygotowanie do tej pracy 
i złe warunki materjalne w jakich się znajduje. 
Przyjrzyjmy się tym warunkom materjalnym, w ja- 
kich młodzież wiejska się kształci. Czyż one nie 
wpływają zabójczo na jej pracę kulturalno-oświa- 
tową na wsi. Każdy prawie młodzieniec, po- 
cząwszy od kl. 6, kiedy mógłby dać coś ze swej 
wiedzy innym, wskutek wysokiej opłaty za naukę 
i stancję musi pracować na siebie, przyjmując kore- 
petycję, czyteż inne pracezarobkowe, które nie mają 
nie wspólnego z pracą oświatową, ani wsią, a 
czas mu całkowicie pochłaniają. Wskutek tego 
zaniedbuje się we własnej nauce, którą musi do- 
pędzać w czasie świąt i wakacyj, kiedy to mógłby 
się udzielić wsi. Nie możemy zatem wymagać 
od takiego młodzieńca, aby się oddawał pracy 
społeczno oświatowej, skoro na to zupełnie czasu 
nie ma, Nie mówię już o tem, że częste niedo- 
jadanie, niedosypianie i ciągła troska o przeżycie 
dnia jutrzejszego nie dodaje bodźca do pracy 
dla innych, A dalej to rozrzucenie młodzieży wiej: 
skiej po różnych stancjach i oddanie jej pod 
wpływy osób często nie rozumiejących, albo 
wprost wrogich pracy oświatowej (zamiast sku- 
pienia w jednem ognisku ludowem—bursie pod 
dobrą opieką rozumnego wychowawcy) — czyż 
nie wpływa ujemnie na tę młodzież i jej czyny? 

Tych parę uwag podałem dla wyjaśnienia, 
dlaczego ucząca się młodzież wiejska bierze ma- 
ły udział w pracy społeczno-oświatowej, 


A teraz słów kilka o kolegach studjujących 
na wyższych uczelniach, którym bodaj najwięcej 
dostało się od kol. Niećki, I tutaj stanowczo 
pogodzić się nie mogę z jego wywodami, aby 
stowarzyszenia akademickiej młodzieży ludowej 
były bezcelowe i bezwartościowe, w których 
czas traci się tylko na „akademickiem gadaniu", 
miesiące i lata trawi na tworzeniu niepotrzebnych 
deklaracyj ideowych, zbytecznie poznaje się 
i przegryza różne zagadnienia społeczne, a sama 
młodzież — zdaniem autora — tak wietrzeje, że 
ledwo kupy się trzyma. Szkoda, że kol. Niećko 
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nie podaje przyczyn, z powodu których uprze- 
dził się do akademickich organizacyj ludowych. 
Bo mojem zdaniem mają one dla wsi i ruchu 
ludowego pierwszorzędne znaczenie. Po pierwsze, 
skupiają młodzież wiejską w swych szeregach, 
nie dozwalając jej ginąć w innych akademickich 
organizacjach skrajnych, niemających nic wspól- 
nego ze wsią. Po drugie, pokazują nazewnętrz 
społeczeństwu, że wieś, ruch ludowy, ma także 
swych przedstawicieli na wyższych uczelniach, 
którzy pamiętają o swych obowiązkach i przy- 
gotowują się na przyszłych szermierzy idei ludo- 
wej. Samej naukowości, rozpatrywania różnych 
zagadnień w świetle nauki, tworzenia nowych 
kierunków i programów opartych właśnie na pod- 
stawach naukowych nietylko się nie obawiam, 
ale owszem, popieram stanowczo. Światło nauki 
napewno nie szkodzi żadnym organizacjom, ale 
przeciwnie wzmacnia je, a samą pracę w nich 
pogłębia i utrwala. A właśnie organizacje wiej- 
skie, ludowe, powinny być o stronę naukową, 
o której dotąd nie myślały i której nie mają. 
Ich dążenia i cele powinny dbać nietylko prak- 
tyczne czasowo, wskazane na dziś, ale oparte 
mocno o naukę i teorję — sięgać daleko w przy- 
szłość. Jak się mści lekceważenie lub niedoce- 
nianie pierwiastka naukowego w życiu organiza- 
cyjnem, czy społecznem, najlepszy przykład ma- 
my w naszem życiu polityczno - społecznem. 
Weźmy dla zobrazowania tego stronnictwa ludo- 
we, chłopskie, które dzięki temu, że nie mają 
swych programów opartych na twardych podsta- 
wach naukowych, stale się rozbijają i przegrupo- 
wywują. Program tak zwany realny, stwarzany 
na dziś, od wypadku do wypadku, działa jak 
dawka narkotyku, która chwilowo podnieca, ale 
w następstwie śmierć powoduje. Tymczasem 
stronnictwa, które mają programy oparte na pod- 
stawach naukowych, trzymają się mocno i twardo, 
nie rozbijają się ani rozpraszają. Wiedzą czego 
chcą dziś i do czego dążyć będą jutro, czy za 
lat kilka. 

Swoje właściwe podstawy naukowe musi 
zdobyć i ruch ludowy. A że ich dotąd nie ma, 
więc nic dziwnego, że młodzież ludowa na wyż- 
szych uczelniach biedzi się nad szukaniem dróg 
nowych, któreby najlepiej rozwiązywały różne 
zagadnienia. Wiemy, że programy społeczne, 
jeśli mają być trwałe, nie mogą być napisane 
przez jednostkę w ciągu kilku minut na kolanie, 
ale kształtować się przez dłuższy czas w zbioro- 
wej duszy tej warstwy społecznej, której mają 
dotyczyć. Ucząca się młodzież wiejska, która 
Sama przeżywała dolę i niedolę ludu pracujące- 
go, zna najlepiej braki wsi i jej potrzeby, musi 
starannie obmyśleć środki, aby złu zapobiec i po- 
prowadzić lud do zwycięstwa. 

Dzisiaj młodzież wiejska musi pracować 
umysłowo więcej, niż każda inna, właśnie dlate- 
go, „że lud wiejski nigdy nie miał nic wspólnego 


z pracą Sumysłową, a zawsze żył życiem re- 
alnem i zawsze tworzył rzeczy widome — zdo- 
bywał w kniejach leśnych polanę, uprawiał ją, 
siał, zbierał plony“. A zobaczmy teraz, co to 
„życie zawsze realne" ludowi dało? Ano to, że 
został wyprzedzony przez inne warstwy myślące, 
a sam został zepchnięty na plan ostatni, uciska- 
ny i wyzyskiwany przez kilka wieków, aż do 
dnia dzisiejszego. Czyż i my dziś mamy zacho- 
wać ten stan rzeczy: bać się myśleć, a to, co 
krzywdę przynosi — zmienić? Nie! Stanowczo 
nie możemy pozwolić na to, aby ktoś myślał za 
nas! Lud musi sam myśleć o swoich sprawach, 
a przodować mu powinna inteligencja z niego 
wyrosła. 

Nawet samo „akademickie gadanie“ nie jest 
tak złe, jak się wydaje kol. autorowi, gdyż zmu- 
Sza ono do myślenia i do głośnego wypowiadania 
swych myśli, co w życiu jest bardzo ważnem, 
szczególniej dla przyszłych działaczy ludowych, 
którzy powinni umieć głośno i odważnie wypo- 
wiadać swe myśli. 

Streszczając to, co powiedziałem wyżej, 
uważam, że stosunek uczącej się młodzieży wiej- 
skiej do wsi nie przedstawia się tak czarno, jak- 
by się mogło wydawać z artykułu kol. Niećki, 
że młodzież ta nie zapomina o środowisku, 
z którego wyszła, ale pracuje tak i tyle, jak 
umie i ile może. A organizacje akademickiej 
młodzieży ludowej nietylko są pożyteczne, ale 
odgrywają pierwszorzędną rolę, przygotowując 
przyszłych działaczy ludowych na niwie spo- 
łecznej lub politycznej, 

1gn. Mularek. 


BOHDAN PAWŁOWICZ. 
Wrażeń i wspomnień 


ZM Oceanem wiązanka 2 "bazyli 


11. Trochę czarnych myśli. 

Nadszedł listopad, a z nim upały brazylij- 
skiego lata. Człowiekowi wydało się jakoś dziwnie, 
że to niby u nas już w tym czasie zimno i deszcz 
ze śniegiem zacina, a tu przed słońcem wszystko 
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POLACY NA OBCEJ ZIEMI. 


Przyjazd pierwszego 


olskiego konsula do Parany, p. K. 


Głuchockiego, na jedną z kolonij. Na obrazku widzimy 
córki polskich kolonistów w krakowskich strojach, konną 
banderję oraz tłumy ludności, 


co żyje zmyka do cienia. Najsilniejsze było to 
uczucie w dzień zaduszny. Zielono, słońce cu- 
downe, jasne — gorące. Z laseczką pinjorową 
w ręku włóczę się po ulicach sławnej Kurytyby 
i przyglądam się ludziom. Wszystko wystrojone, 
upudrowane, malowane, śpieszy, częstokroć 
z wiankami Inb kwiatami w ręku, na cmentarz. 
Na cmentarzu wśród sztywnych, kamiennych, 
rażąco białych w słońcu grobów śmiechy, głośne 
nawoływania, żarty. Ani za grosz powagi, ani 
cienia smutku lub żalu za temi, którzy już odeszli, 
a byli wszak dla wielu bliskimi i drogimi. 


A gdy przemknie obok ciebie, jakby nie- 
śmiało, jaka skulona postać w czerni i z powagą 
na twarzy — to napewno Polak lub Polka. Snać 
rodowitym Brazyljanom śmierć tak jak i życie 
lekko przychodzi, Myślą i zdaje się myśleć tyl- 
ko potrafią co „dziś*! O „jutro“ nie dbają. Na 
mnie jednak ten śmiech i flirt wśród grobów 
okropne robił wrażenie. Zbyt wielu kochanych 
każdy z nas Polaków w ostatnich latach stracił, 
abyśmy mieli śmiać się i tańczyć... wśród mogił. 

Wogóle Borazyljanie nie lubią się nad ni- 
czem głębiej zastanawiać. Są niby, zewnętrznie, 
religijni. Chodzą do kościoła chętnie i przy każ- 
dej sposobności. Przepadają za uroczystościami 
kościelnemi. Ale wszystko to tylko dlatego, że 
bawi ich przepych zewnętrzny nabożeństwa. 
W treść nie wnikają. Idąc do kościoła, spieszą 
jak na przedstawienie teatralne. 

Głęboka, skupiona religijność nasza jest 
dla nich zupełnie niezrozumiała. Zato dla ludzi, 
którzy śmiało i otwarcie mówią, iż nie wierzą, 


są bez litości. W tym wypadku są prawdziwie 
południowymi fanatykami, Jest to tem dziwniej- 
sze, iż konstytucja państwa brazylijskiego jest 
pod tym względem jedną z najliberalniejszych. 
Kościół jest oddzielony od państwa. Naprzykład, 
śluby kościelne państwo prawnie nic nie obcho- 
dzą. Kto jednak zawrze ślub tylko cywilny, na 
tego w przeważających wypadkach Brazyljanie 
będą się krzywo patrzeć, 

Wracałem ze cmentarza do miasta w towa- 
gd dwóch starych emigrantów — rzemieśl- 
ników, którzy osiedlili się przed czterdziestu pię- 
ciu laty w mieście. 


—Proszę pana—prawiłjeden z nich — oni 
tam na wsi to się trzymają razem, są odosobnie- 
ni od obcych żywiołów; pracując na roli, krzepią 
jeno coraz więcej polskość w sobie. Synowie 
ich i wnuki, urodzeni na brazylijskiej ziemi, tak 
samo po polsku mówią, myślą i czują. Inaczej 
my tu w mieście. Nasze dzieci, mimo iż rozma- 
wiamy z niemi po naszemu, są już Bra- 
zyljanami i między sobą wolą już mówić po 
portugalsku, a „czuć“ już i „myśleć* po naszemu 
nie potrafią. Są naturalnie i wyjątki, ale ogólnie 
biorąc, nie rozumiemy się już zupełnie. To co 
my uważamy za święte, nienaruszalne, to co my 
kochamy, oni, ci młodzi, lekceważą, wzruszają 
ramionami. Jesteśmy z innej gliny, choć tej Sa- 
mej krwi. „Stary kraj* jest dla młodych jeno 
mitem, a „nowy* ich ojczyzną! 

Uśmiechnąłem się smutno. 

— Ależ to zawsze tak jest! 


— A jednak to boli — odparł drugi emi- 
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grant. — Nasze dzieci oddalają się od nas co- 
Taz bardziej. Brazyljanie są im bliżsi niż my, 
a „stary kraj“ o nas zapomniał i nikt nam nie 
chce pomóc. 

— Jakże pan sobie taką pomoc wyobraża? 

— Bibljoteki, odczyty, pisma, propaganda! 
Ę Wszak ciągle ktoś do was z kraju przy- 
Jeżdża? 

— Ale to sami „delegaci“. Każdy taki pan 
przyjedzie, porozmawia, popatrzy, pokiwa głową, 
napisze w pismach krajowych artykuł, nasmaruje 
władzom raport, referat, a jak to się często zda- 
Iza, książkę o dwustu stronach, w której wszy- 
stko jest pięknie i ładnie, a zamiast kukurydzy 
w Paranie rośnie trzcina cukrowa. Potem zje 
kilkanaście proszonych obiadków u kurytybskich 
matadorów. Toasty, wiwaty, kochajmy się, łącz- 
ność emigracji z krajem! Ideały, cnota, ojczyzna— 
l na tem się kończy. „Delegat“ syt wrażeń 
1 chwały po miesięcznym pobycie wraca, a 
w kraju mówią: — Bardzo dobrze. Czyż nie le- 
piej byłoby pieniądze zużyte na podróże „dele- 
gatów* urzędów, towarzystw i organizacyj krajo- 
Wych użyć na coś pożyteczniejszego, coby na- 
prawdę nas o kraju pouczyło. Ot, taka wizyta 
„Lwowa“ była naprawdę rzeczą dobrą, a w ży- 
Ciu naszej kolonji niezatarte pozostawiła ślady. 

— Nasz konsulat ? 

— Robi co może, to prawda, a jednak to 
jest kropla w morzu! 


_ Zaczyna mi być coraz smutniej. Żegnam 
więc moich towarzyszy i „per pedes apostolo- 
tum“ (na piechotę) wędruję za miasto. Żar spły- 
Wa z nieba. Kurz na szosie piekielny. Droga 
pełna aranij (rodzaj dwukołowej bryczki) i sen- 
nie się toczących, a zaprzęgniętych prawie zawsze 
w dziesięć do dwudziestu koni i mułów wozów 
(carros) z obrzymiemi, naprzód wysuniętemi bu- 
dami, Kabocle leniwie wyciągnięci na sianie 
pod budą na mój widok litośnie kiwają głowa- 
mi, jakby chcąc powiedzieć: 

— Co za idjotal W takie gorąco wędrować 
na piechotę po tym kurzu! 


Ale ja brnę naprzód wytrwale. Nagle głoś- 
ny turkot doganiających mię wozów wyrywa mię 
Z zamyślenia i „gorącego odrętwienia*, 

— A cóż tak leziecie? — rozlega się na- 
demna głos. — Prrr, prrr, a hetal 
Ą Para tłustych, grzywiastych koników skręca 
1 zatrzymuje się obok mnie. Wóz pełen mło- 
dych parobczaków. Drugi, trzeci, czwarty, pią- 
y — dziewuchy i znowu młodzież. 

— A cóż to, z kościoła? — pytam. 


— AM przecie, dzień zaduszny, siadajciel 
— Bóg zapłać! 
Ruszamy dalej. Chłopaki jak dęby. Dzie- 


wuchy jak rzepy. 
Jakieś czarno-białe brazylijskie towarzystwo 
zatamowało szosę. 


— Na bok negry (murzyni) — woła nasz 
woźnica. Polaki jadom! 


>miejemy się wszyscy wesoło. Mój smu 
tek i pesymizm rozwiały się — niby dym. 
(C. d, n.) 
— tte 


Uczmy się śpiewu zbiorowego! 


Wiosenny czas przynosi nam corocznie je- 
den z najmilszych zwyczajów — a są nim majo- 
we śpiewy u figur i krzyżów wioskowych. 

Piękny to zwyczaj. Kiedy w majowej porze 
ziemię zmrok ogarnie, a człowiek samotny nasze- 
rokiem polu się znajdzie, słyszy zewsząd śpiewne 
echa, echa modłów ku Wszechmocnemu płyną- 
cych, prośby rozmodlonych gromadek z pod krzy- 
żów i figur. Dziwne wtenczas człowieka ogarnia 
uczucie. Najczęściej piękno śpiewu jest tak silne, że 
człowiek zdaleka zasłuchany—zwolna a bezwie- 
dnie kieruje swe kroki w stronę najbliżej słysza- 
nego śpiewu, by stanąć w gromadzie i tam złą- 
czyć swój głos w modlitewny chór i śpiewać ów 
hymn na Bożą cześć, na cześć Wiosny i nowego 
życia. 

Śpiewy te jednak w ostatnich czasach zatra- 
cają się. Starsi zahukani dzisiejszemi ciężarami i 
troską o byt, zapominają o tym tradycyjnym 
śpiewie. Uczęszcza na nie przeważnie młodzież. 
Od młodzieży więc zależy, by zwyczaj ten nadal 
wszędzie się utrzymał i nosił swój piękny, uro- 
czysty charakter, a nie ograniczał się do schadzek 
i flirtu, jak się to nieraz zdarza. Dlatego młodzież 
zorganizowana winna nie zatracać tego zwyczaju, 
starać się, by śpiewy dzisiejsze podnieść do wyż- 
szej śpiewaczej kultury. Wiemy dobrze, jak śpiew 
zachwyca i podnosi każdego, jak działa na du- 
sze ludzi — ale wtedy dopiero, gdy jest piękny. 
Ażeby śpiew wypadł zgodnie i pięknie, winni 
wszyscy chętni śpiewacy zorganizować się w chór, 
przeprowadzić przez jakiś czas naukę śpiewu i 
próby, a wtenczas gdy taka gromadka znajdzie 
się przy krzyżu, zgodny jej głos nietylko nie da 
się zagłuszyć innym przygodnym śpiewakom, ale 
nawet owładnie i pociągnie ich za sobą. 

Dotąd śpiewy majowe ograniczają się 
najczęściej do dwuch, trzech bardziej znanych 
pieśni, Tam zaś, gdzie przystąpiłoby do śpiewów 
zorganizowane w chór Koło Młodzieży, możnaby 
zaśpiewać cały szereg pięknych i podniosłych 
pieśni. Przez taki staranny śpiew oddziaływać 
możemy na niezorganizowanych, rozszerzać Coraz 
większe zamiłowanie do pięknego śpiewu, bo na 
wsi dotąd śpiew ceniony jest bardzo nisko, bez 
zrozumienia jego wartości i znaczenia. Czemże, je- 
Śli nie śpiewem - możemy wyrazić swe uczucia 
serdeczne, smutne czy radosne, czerpiąc równo- 
cześnie zapał, siły i moc do walki ciężkiej o 
przyszłość i lepsze jutro. W czemże, jeśli nie w ` 
śpiewie wspólnym młodzi wyrazić możemy swą 
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radość i zadowolenie z życia, piękna, młodości i 
wiosny? A jeśli śpiew ten należycie w młodości 
ocenić potrafimy — i kiedyś, choć cięższe chwile 
mogą nadejść, znajdziemy w nim moc, która 
„i smutek osłabi, i rozpacz ukoi*. Niestety, my 
właśnie widzimy, że tak nie jest; najczęściej przy 
kieliszku na chrzcinach czy weselu ktoś krzykli- 
wie zaśpiewa, pozatem jeszcze jako tako utrzy- 
mują się nabożne śpiewy kościelne. 

Koła Młodzieży, urządzając przedstawienia, 
wieczornice i t. p., na śpiewy zwróciły już wię- 
cej uwagi, Są nawet w lepszych Kołach chóry 
śpiewacze. Ale to wszystko dopiero w zaczątku. 
Będzie więc bardzo dobrze i pięknie, gdy Koła 
nie zapomną i postarają się wyzyskać śpiewy ma- 
jowe w celu wyrobienia się do piękniejszego niż 
dotychczas — zgodnego śpiewu zbiorowego u 
krzyżów i figur po wioskach. Nie zapominajmy 
o każdej okazji, która pracę naszą zbliża do celu, 
do podniesienia piękna i kultury, do podniesienia 
wartości całokształtu życia ludzkiego na wsi. 


W. Gortat z Góry Bałdrzychowskiej. 


1. OST. 


Mądra starość. 
(Bajka) 


Jan brykał soble z młodu, 

Od książki uciekał, N 
A z nabyciem mądrości 

Do starości zwlekał. 

Ale czasu młodości 

Nikt już nie odkupi: 

Jak był głupi za młodu, 

Tak w starości głupi. 


Przypomnienia na maj 


Z kwiatów wysiewamy wilec (Ipomoca) 
wprost w grunt na miejsce stałe pod murem lub 
altaną. Nasiona umieszczamy w dołki, odległe co 
stopę, po parę ziarn razem. Roślina ta wyrasta 
duża i wije się jak powój. Zamiast wilca, który 
otwiera kwiaty tylko w dni pochmurne i rano 
oraz nad wieczorem, około 10 maja wysiewamy 
fasolę ozdobną „Piękny Jaś“, Przeszczępia się 
w tym czasie w kożuchówkę grusze i jabłonie, 
Czuwać też trzeba nad drzewkami, szczepionemi 
w kwietniu i odpuszczać wiązadła na drzewkach, 
które tego potrzebują. W początku meja należy 
według wskazówek doradcy ogrodniczego naci- 
nać grubsze gałęzie i pieńki drzew; nacięcia po- 
dłużne na pniach i gałęziach drzew pestkowych 
dopomagają im do grubienia i często zapobiega- 
ją lub leczą gumę na drzewakach, dotkniętych tą 


chorobą. Przy drzewkach tegorocznego sadzenia 
należy teraz opatrywać „miski“, niszcząc powstałą 
skorupę, wyrywać chwasty, a w razie potrzeby 
podlewać obficie przed wieczorem. Żeby zapobiec 
dalszemu wysychaniu ziemi, wykłada się „miskę“ 
drobną mierzwą. Drzewka zasadzone późno należy 
podlewać; gdyby zaś nie puszczały pędów, mo- 
czy się je całe w wodzie przez dobę i sadzi po* 
wtórnie: dostarczona w ten sposób wilgoć uła- 
twia przyjęcie się drzewek. W końcu maja, gdy 
ziemia obsiądzie, luźno uwiązane drzewka przy- 
wiązujemy na stałe do palika witkami wierzbo* 
wemi, z podkładem z gałganka, raz w środku i 
raz u góry, nie w ósemkę, lecz wprost 'okręcając 
niemi drzewko i palik. W dwa lub trzy lata po 
posadzeniu drzewkom już dobrze zakorzenionym 
odejmujemy paliki. Zasilamy gnojówką lub sale- 
trą drzewa słabo rozwijające się. W porze kwi- 
tnienia drzew stosuje się "przeciw | przymrozkom 
ogrzewanie sadów, zapalając przed wschodem słońca 
uprzednio rozłożone kupki chróstu i perzu. Kupki 
te układa się od północnej i wschodniej strony 
sadu. Porankami strząsa się z drzew chrabąszcze 
i daje na karmę drobiowi, lub zaparza się wrząt- 
kiem i składa na kompost. Tępi się' gąsienice, 
rozgniatając je kijem, owiniętym na końcu szma* 
tą, umaczaną w słabym roztworze ługu lub choć- 
by w zwilżonym popiele; czynność tę najlepiej 
wykonać, gdy gąsienice gromadnie skupiają się 
u nasady konarów. Gdy gąsienice już rozlazły się 
po drzewie i żerują na niem, należy drzewo opry* 
skiwać zielenią paryską. Aby zapobiec osiadaniu 
na owocach czarnego Bari trzeba zawiązki 
owoców, zaraz po przekwitnięciu drzew,” zraszać 
jednoprocentową cieczą bordoską. W starszych 
sadach, gdzie warzyw już nie można uprawiać, sie- 
je się mieszanki na paszę lub zostawia się czarny 
ugór, to jest uprawia się ziemię nieobsianą, W mto- 
dych sadach pod koniec pierwszej połowy maja 
siejemy fasolę, ogórki, dynię i kukurydzę, sadzi- 
my później kapustęgi brukiew, a w drogie poto: 
wie miesiąca pomidory, Warzywo to sadzimy 
rzadko, np. co I m., w dołki zaprawione kom- 
postem,/t. j. mieszaniną różnych ziem i wszela- 
kich odpadków kuchennych, zeskrobków, zielska 
it. p. Ziemia taka dwuletnia i dwukrotnie prze- 
siana przez ralę czyli duże sito o wielkich okach 
służyć może i kwiatom. 


Z. Makowski. 


Wycieczka do Czecho-Słowacji. 


Wycieczka rolnicza do Czecho-Słowacji od- 
będzie się 15 maja r. b. Obejmie zwiedzenie wy- 
stawy rolniczej w Pradze oraz zwiedzenie gospo- 
darstw tTinstytucyj tfrolniczych w Czechach i na 
Morawach. Trwać będzie 10 dni, koszta wynio- 
są 150 — 200 złotych. 
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Zgłoszenia z załączeniem dowodu osobiste- 
go, książeczki wojskowej (względnie zezwolenia 
P. K. U.),3 fotografje (z odkrytą głową) oraz za- 
_ liczkę 30 złotych należy nadesłać najpójźniej do 
dnia 8 maja r. b. do Centralnego Związku Kó- 
łek Rolniczych, Warszawa, Tamka 1. 


KRONIKA 


Zjazd Walny Związku Młodzieży Wiej. w r. b. 
zie sięw Warszawie w d./20 i 21 czerwca. 
¿i Zjazd Roczny Lubelskiego woj. Zw. Mł. 

W. odbędzie się w d. 6 i 7 czerwca b. r. w Lu- 
blinie lub w Puławach. 

Wycieczka krajoznawcza. Zarząd Lubelskiego 
Woj.żZw. Mł. projektuje urządzenie po zjeździe 
dla niewielkiej ilości uczestników — tylko kole- 
gów 7-dniowej, bardzo ładnej wycieczki krajo- 
znawczej, którą poprowadzi prawdopodobnie jakiś 

arszy harcerz, znający dobrze szlak. Wycieczka 
uda się statkiem do Zawichosta, a dalej pieszo: 
Sandomierz — Opatów St. — Słupię — Łysą — 
dw. Krzyż — Kielce — Chęciny, może Ojców. 
oszta wycieczki będą bardzo niewielkie (przejazd 
_ statkiem i koleją), pożywienie każdy może zabrać 
ze sobą, noclegi będą w chatach gościnnych go- 
spodarzy lub pod namiotami. Zgłoszenia przesy- 
lać do Biura Woj. Związku Młodzieży Wiejskiej, 
ublin, Szpitalna 5, 
Wykaz Kół, które opłaciły składki na rzecz 
Centrali. Za 1924 rok: 1) Ruszków — 7 zł. 20 gr.; 
2 Gołotczyzna — 4.80 gr; 3) Rudka — 6 zł; 
4) kol. Gliny 30 gr; 5) Budno — 3 zł; 6) 
Rokitno — 8 zł; 7) Krynica — 6 zł.; 8) Gołąb— 
6 zł; 9) Nowe-Chrósty — 6.60 gr; 10) Wypni- 
Cha — 7,20 gr; 11) Brochów — 11 zł; 12) Ba- 


luty — 8 zł.; 
Za 1925 rok: 13) Barłogi — 12 zł; 14) 
Brzeźno — 10,80 gr; 15) Wierzchowiny — 8.20 gr.; 
_ 16) Dębe-Małe — 12,90 gr; 17) Lądek— 680 gr; 
Różnie: 18) Byczyna —12 zł. (za 1923 r. o- 
Taz | ; I] kw. 1924); 19) Huta Żabiowolska—7,60 gr. 
|zalV kw. 1924 i 1925); 20) Marynki—3 zł. (za 
kw. 1925 r.); 21) Ludwinowo Zegrzyńskie — 
18,45 gr. (za 1924 r. i Li II kw. 1925 r); 22) 
Kopina — 2,66 gr. (za | kw. 1925 r.); 23) Sta- 
Watycze — 6,65 gr. (za IV kw. 1924 r.); 24) Bel- 
cząc—8,50gr. (IV. 1924 i | kw.1925 r.); 25) Sa- 
_ Moklęski—5 zł. (I kw. 1925 r.); 26) Osiczyn— 
A -zł. (I, II, Ill kw. 1925 r.); 27) Studzianki (Piotr- 
| kowskie) — 4 zł. (I, Il kw. 1925 r); 28) Lisó- 
Wek — 5,60 gr. (IV kw 1924 i | kw. 1925 r); 
29) Gdeszyn — 3,60 gr. (Ill i IV kw. 1924 r.) 
30) Głębokie — 9,40 gr. (III i IV kw. 1924 t., 
i l kw. 1925 r.); 31) Ostrowite — 4,50 gr. (Lil 
kw. 1925 r.);.32) Janków — 4,20 gr. (I i II kw. 


| odbęd: 


1925 r.); 33) Budy-Stare — 2,40 gr. (IV kw. 
1925 r.). 

„Zianko do ziarnka“. 

Sumy wpływające jako wpisowe od no- 
wopowstających Kół w myśl zapowiedzi przeka- 
zujemy na „Fundusz C.Z.M.W.". Niżej podajemy 
wykaz miejscowości i sum, które ostatnio wpły- 
nęły: 

1) Góry (Puławskie) — 8 zł, 2) Wawer — 
5 zł., 3) Jesiennica — 3 zł, 4) Oporów — 5 zł., 
5) Brzumin — 5 zł., 6) Wola-Czołnowska — 3 zł., 
7) Sienica Nadolna — 5 zł., 8) Połoski — 3 zł ., 
9) Tarkawica — 5 zł. 10) Podkoszowice — 5 zł., 
11) Rawa — 3 zł, 12) Czarna Wieś — 5 zł., 
13) Święcice — 1 zł, 14) Radowicze — 3 zł." 
15) Lipsk — 1 zł, 16) Stodżew — 3 zł, 17) 
Beijów — 1 zł, 18) Sejmik Radzymiński— 45 zł., 
19) Koło Mł. w Glinkach — 6,30 gr, 20) Sta- 
nistaw Reszka — 17,45 gr. 


Wykaz miejscowości, z których Koła Młodzie- 
ży złożyły sprawozdania za r. 1924. (Ciąg dalszy). 

187) Dąbie; 188) Matelin; 189) Księżomiesz; 
190) Przeczyce; 191) Potok-Stany; 192) kol. Czy- 
sta Dębina; 193) Sługocice; 194) Gieczno; 195) 
Bzite; 196) Rzeczyca Księża; 197) Wólka Kijań: 
ska Stara; 198) Stanisławówka; 199) Prażki; 200) 
Wola:Wodyńska; 201) Przywały; 202) Majdan 
Kożliński; 208) Śnieszków; 204) Otwock Duży; 
205) Sikunie; 206) Drozdówka; 207) Smorgonie; 
208) Gajdy; 209) Uchanie; 210) Wólka Rokicka; 
211) Motycz; 212) Szyce; 213) Soły; 214) Wyga- 
danka; 215) Wywła; 216) Zagórzyce; 217) Łoma- 
zy; 218) Głębokie; 219) Gromadzice; 220) War- 
szawice; 221) Zawieprzyce; 222) Wojsławice; 223) 
Turowola; 224) Turja; 228) Bielina; 226) Zamczy= 
sko; 227) Adamówka; 228) Rzeczyca, 


Sprawozdania z obchodów Trzeciego Maja. 
Prosimy wszystkie Koła Młodzieży, aby nadesła- 
ły sprawozdania do „Siewu* z obchodów, odczy- 
tów, wieczornic i t. p, jakie w bieżącym roku 
urządzą w rocznicę uchwalenia Konstytucji Trze- 
ciego 


Z Lubomia, powiatowego miasta na Wołyniu. 
W niedzielę 15 marca b. r. miasteczko na- 


sze odwiedzili bardzo pożądani goście w oso- 
bach członków i członkiń Koła Młodzieży ze 
Świerż nad Bugiem, pow. Chełmskiego. Przy- 
byli oni do nas nie po to, by zobaczyć nasz 

otnisty Luboml. Przybyli po to, by się z na- 
mi Polakami tutaj żyjącymi w ciemnocie i za- 
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niedbaniu kulturalno - narodowem podzielić się 
zdobyczą jaką się chlubi młodzież wiejska, a 
także, by utrwalić bratnie więzy nas łączące i wy- 
kazać, że Bug nie jest naszą granicą na wscho- 
dzie. W miejscowym „Domu Polskim“ urządzi- 
li przedstawienie amatorskie, wystawiając trzy 
sztuczki o treści i charakterze czysto ludowo pol- 
skim jak to: „Flisacy*, „Werbel domowy“ i „Ło- 
bzowianie*. Przed rozpoczęciem przedstawienia 
dwaj członkowie tegoż Koła z kolei przemawiali, 
wyjaśniając cel swego przybycia do Lubomia. 
Przemówienia te choć krótkie, lecz bardzo treści- 
we, wywarły na obecnych imponujące wrażenie. 
Siedząc w towarzystwie bliższych znajomych 
z pośród młodzieży miejscowej, słyszałem szepty: 
„Czemu to u nas tego niema?" 

Odsłonięto zasłonę. Scena przedstawia wiej- 
ską chatę polską; amatorzy w strojach ludowych; 
sukmany podlaskie, czapki także; „Resia* w gor- 
seciku i spódniczce także coś z dawnego Podla- 
sia, Serce się radowało, gdy człek na to wszy- 
stko patrzył i tej gwary ludowej z Polski słuchał, 
rozbrzmiewającej bodaj czy także nie pierwszy 
raz z tej sceny. Ta przepiękna piosenka z „Wer- 
bla“: „Hej ty Wisto, modra rzeko, za lasem“, 
—nigdy chyba nie będzie w Lubomlu zapomniana, a 
„Janka* zachwycające opisanie tej kochanej na- 
szej rzeki do głębi nas wzruszyło i utrwaliło 
w stokroć większej miłości rodzinnego kraju. 

O cześć ci dzielna młodzieży! Cześć i ser- 
deczne dzięki za waszą pracę, za to budzenie 
ducha polskiego z hasłem, że „Bug nie jest na- 
szą granicą“. Ślady, które zostawiliście w Lu- 
bomlu oby nigdy nie były zatarte. Ty zaś, pol- 
ska młodzieży w Lubomlu, idź w ślady swych bra- 
ci z za Buga, porzuć to dotychczasowe życie 
z dnia na dzień, bezczynne, powstań z tej długiej 
drzemki i bierz się do pracy nad sobą i swem 
wychowaniem narodowem. Obejrzyj się wkoło 
siebie: ile to tutaj zaniedbania, aż strach pomyśleć. 
Złącz się w jedno bratnie Koło, a takiem jest Koło 
Młodzieży Wiejskiej. 

Jan Gryzmołek z Zapola. 


Z Koła Mł. Wiejskiej w Uchaniach, p. Hrubieszów. 


Założycielem naszego Koła był kol Józef 
Mochniej, instr. Kół Młodzieży iejskiej pow. 
Hrubieszowskiego. Do Koła zapisało się 18 
kolegów i koleżanek i ci do chwili obecnej pra- 
cują z należytem zrozumieniem i wytrwałością. 

Rozumiejąc dobrze, że praca nasza ma iść 
po drodze samokształcenia, postanowiliśmy roz- 
począć ją od należytego zorganizowania czytel- 
nictwa. Choć trudno nam było się z tem upo- 
rać, w ciągu jednak kilku miesięcy zdołaliśmy 
zgromadzić sobie niezłą bibljotekę, składającą się 
z 50 tomów. Książki te są rozchwytywane, to też 
nie często tak bywa, aby w bibljotece można 
było zastać kilka książek na półce — wszystkie 
one bowiem są w rękach czytelników. 


W miesiącu czerwcu urządziliśmy dwa przed- 
stawienia p. t.: „Gałązka Jaśminu* i „Perełka“, 
które były połączone z zabawą taneczną. Do- 
chód z przedstawienia dał nam sporo czystego 
zysku, z którego pokryliśmy wszystkie koszta. 
Reżyserją komedyjek zajmował się szczerze na- 
uczyciel z Uchań, p. Jan Tokarczuk, któremu na 
tem miejscu składamy serdeczne podziękowanie. 
Urządziliśmy pozatem kilka wesołych zabaw ze 
śpiewami jako też gier sportowych (gra w piłkę 
nożną), które się udały znakomicie. Z pism 
prenumerujemy „Siew“, Jako dalszy ciąg pracy sa- 
mokształceniowej mamy zorganizowany kurs wie- 
czorowy, na którym przy pomocy p. p. nauczycieli 
utrwalamy i pogłębiamy wiadomości ogólne z ma- 
tematyki, historji, geografji, przyrody, literatury 
i poprawnego czytania i pisania. Na kurs zapi- 
sało się 38 osób. 

W miesiącu listopadzie urządzono 8 odezy- 
tów (z przezroczami) na różne tematy: „O szkod-, 
liwych skutkach alkoholu“, „O świetności Polski“, 
„Bajka o złotej rybce" i inne. Mamy obecnie 
sporo projektów na przyszłość, a mianowicie: 
chcemy urządzić przedstawienie p.t.: „Zrękowiny 
u Druzgały", a na 3 maja deklamacje wraz z pio- 
senkami, Pomimo wielu przeszkód, które spoty” 
kamy, Koło nasze stale się powiększa. Zebrania 
odbywają się w każdą niedzielę pierwszego mie* 
siąca, na których są: odczyty, pogadanki, śpiewy 
itp. Tak się przedstawia praca w naszem Kole 
Mł. Wiejskiej. Kończąc, zasyłamy Koleżankom 
i Kolegom koleżeńskie pozdrowienia, oraz życzy” 
my Wam pomyślności w pracy. 

Zarząd Koła MŁ. Wiejskiej. 


Koło Młodzieży w Kamionce na Wołyniu. 


Kamionka, to mała wioska, składająca się 
zaledwie z dwudziestu domów, położona wśród 
lasów i bagien wołyńskiego Polesia w pobliżu 
małej rzeczułki Hołubnicy. Nic też dziwnego, iż 
do tak dalekiego zakątka głuche tylko wiadomo- 
ści dochodziły ze świata. Młodzież tutejsza do 
niedawna była bierną i niezorganizowaną masą, 
pogrążoną w przesądach i ciemnocie, żyjącą w 
głuchem zapomnieniu. Było tu wprawdzie zorga- 
nizowane Koło Mł. w roku 1919, ale z braku 
chęci i miłości koleżeńskiej w roku 1921 istnieć 
przestało, Dnia 29 grudnia ub. roku przybył tu 
instruktor Koła Mł, Wiej., kol M. Dziekoński z kol. 
J. Słowińską w celu zorganizowania Koła Mł. 
Zostało zwołane zebranie, na które młodzież chę- 
tnie się zeszła. Po krótkiem przemówieniu kol. 
instruktora o celach i zadaniach do jakich powin- 
ny dążyć Koła Mł. i zapytaniu czy młodzież się 
zgadza, ażeby Koło takowe powstało — wszyscy 
jednogłośnie wyrazili zgodę. Ze smutkiem jednak 
muszę zaznaczyć, iż przed rozpoczęciem spisu 
członków parę jednostek z młodzieży bardzo nie- 
rozsądnych i ciemnych wycofało się z sali, chcąc 
pociągnąć za sobą innych; ale pozostała młodzież 
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nie poszła w ich ślady, lecz wpisała się na listę 
członków, wybrała z pośród siebie Zarząd i po- 
stanowiła wytrwale pracować. W chwili, gdy to 
piszę, członków w Kole jest już dziewiętaastu. 
Mam nadzieję, iż przy takich staraniach Zarządu 
jak dotychczas, a szczególniej sekretarza Koła, 
kol. Marji Sulikowskiej, Koło to szybko się roz- 
szerzy. 
Szczepan Słojewski, 
czł. K, M. W. w Hucie Stepańskiej. 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Minister czecho-słowacki w Polsce. W ubieg- 
łym tygodniu przebywał w Warszawie minister 
spraw zagranicznych Czechosłowacji, dr. Edward 
Benesz, który od samego początku znakomicie 
kieruje zagraniczną polityką swojego państwa, 
zdobywając dlań cały szereg pierwszorzędnych 
sukcesów na terenie międzynarodowym. Jako 
syn chłopa przeszedł twardą szkołę życia od ko- 
lebki aż do ukończenia nauk. Nie ograniczał 
się do studjów na krajowym uniwersytecie, lecz 
o własnych siłach przeszedł studja uniwersyteckie 
w Paryżu, w Londynie i w Berlinie, Zdobyta 
wiedza, znajomość ludzi i stosunków zagranicznych 
oraz wysokie osobiste wartości sprawiają, że od 
14 listopada 1918 r. jest on pierwszym i jedy- 
nym ministrem spraw zagranicznych Czechosło- 
wacji. Jest to zjawisko niebywałe w świecie 
dyplomatycznym. 

Celem przyjazdu Benesza do Polski było 
podpisanie kilku umów pomiędzy obu państwa- 
mi. Najważniejsze z nich to — umowa o osta- 
tecznem załatwieniu sporów wynikających z po- 
działu oląska Cieszyńskiego, dalej umowa o roz- 
jemstwie na wypadek jakichś nieporozumień, 
oraz umowa handlowa. Na podstawie umowy 
handlowej obie strony przyrzekają sobie wzajemne 
ułatwienia przy przewożeniu towarów, obniżenie 
stawek celnych za wwożone towary przy grani- 
cy itp. Umowa ta będzie podstawą do rozwoju 
współżycia gospodarczego między obu krajami. 

Oba państwa mają utworzyć Park Narodowy 
na wzór amerykańskich, obejmujący polskie 
i czeskie Tatry oraz Jaworzynę. Będzie to pierw- 
szy park w Europie, obejmujący obszary należą- 
cy do dwu państw. 

Szczere wykonanie tych umów oraz pozna- 
nie się wzajemne bratnich narodów może posłu- 
żyć do bliższej współpracy politycznej, tak po- 
trzebnej w obliczu niemieckiego zalewu, napiera- 
jącego od wieków na piękne ziemie słowiańskie, 

Wrzenie w Bułgarji. Po strasznym zamachu 

> w katedrze w Sofji rząd bułgarski wydał ostre 
zarządzenia i zabrał się energicznie do prowadze- 


nia śledztwa. Okazało się, że całą akcją kierują 
komuniści. Chcieli oni zgładzić króla, rząd i wy- 
wołać zamęt w kraju i wojnę domową. Wówczas 
mogłaby się wtrącić do spraw bułgarskich Ju- 


gosławja, która jest wysoce zaniepokojona obec- _ 


nym stanem swego sąsiada—a to znowu mogło- 
by wzniecić pożar na całym półwyspie Bałkań- 
skim. Plany więc były przemyślane gruntownie 
i sięgały daleko. Aresztowano cały szereg osób. 
Do zupełnego jednak uspokojenia kraju jeszcze 
daleko. Morderstwa w dalszym ciągu nie ustają. 
Rząd zwrócił się do mocarstw z prośbą o po- 
większenie wojska o 10.000, gdyż Bułgarja mo- 
że utrzymywać tylko orgraniczoną armję. Liczba 
jej okazała się za mała na uśmierzenie kraju. 
Te wypadki zaniepokoiły ogromnie rządy prawie 
wszystkich państw, tembardziej, że widoczny jest 
współudział w całej tej akcji bolszewików, którzy 
obrali sobie Bułgarję jako przednią forpocztę 
swego „raju. Znajdują oni podatny grunt 
w ciężkiem położeniu, w jakie popadła Bułgarja 
wskutek przegranej wojny. 

Obrady nad budżetem. Po ferjach świątecz- 
nych Sejm rozpoczął obrady od budżetu, czyli 
planu wydatków i dochodów państwowych na 
cały bieżący rok, Ogólna suma wydatków wy- 
nosi 2.176 miljonów zł, a dochodów — 2.155 
mil., czyli brak (deficyt) 21 milj. Jest to suma 
stosunkowo tak nieduża, że tegoroczny budżet 
można uważać za zrównoważony, to znaczy wy- 
datki równają się dochodom, co jest ideałem 
skarbowym w gospodarce państwowej. A osiągnię- 
te to zostało w drugim roku po uzdrowieniu pie- 
niądza i w roku ciężkiego kryzysu gospodarcze- 
go, spotęgowanego jeszcze przez nieurodzaj, 
Wiele fabryk zatrzymało pracę i w Polsce jest 
185.000 bezrobotnych, którym rząd musi dawać 
zasiłki. Niepocieszająco przedstawia się nasz bi- 
lans handlowy, który wykazuje za rok 1924 — 
212 miljonów niedoboru. Znaczy to, że Polska 
za tyle pieniędzy więcej kupiła towarów zagra- 
nicą, niż wywiozła od siebie. Dajemy więc za- 
robek innym narodom i wywozimy zagranicę 
pieniądze. Jest to tem gorsze, że z Polski wy- 
wożone są przeważnie surowce, a wwozi się z za- 
granicy gotowe towary. Należy więc pomyśleć 
o rozumnem zużywaniu bogactw krajowych i przez 
zakładanie odpowiednich fabryk i przetwórni dać 
pracę potrzebującej ludności. 

Pod jednym względem Polska jest uprzy- 
wilejowana. Mianowicie, długi państwowe wy- 
noszą u nas 1.780 milj, co wypada na głowę 
ludności 1 zł. 90 gr., podczas gdy we Francji 
długi te wynoszą 110 zł, a w Czechosłowacji 
28 zł. na głowę ludności. | 

Mogiła „Nieznanego Żołnierza". We wszy- 
stkich państwach biorących udział w wielkiej woj- 
nie światowej dawno już uczczono pamięć tych 
miljonowych zastępów szarych i prostych żołnie- 
rzy, którzy w piekielnych warunkach nowoczesnej 
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wojny słali się pokotem po rowach strzeleckich, 
na krwawy żer kulomiotów i armat 
potwornych. Polska uczci uroczyście pamięć 
swych poległych .obrońców przez przewiezienie 
prochów „Nieznanego Żołnierza" do stolicy w 
dniu 3-go maja b. r. Dnia 4 kwietnia odbyła się w sa- 
li Rady Wojennej niezwykła uroczystość. Wľobe- 
cności dygnitarzy cywilnych i wojskowych i przed- 
stawicieli rządu najmłodszy kawaler orderu „Vir- 
tuti Militari“ wyciągnął z urny kartkę z pobojo- 
wiskiem, z którego mają być przewiezione zwło- 
ki. Treść kartki brzmiała: „Potojowisko lwowskie 
z roku 1918— 19 łącznie z pobojowiskiem nad 
Wereszcą, to jest Gródka Jagiellońskiego, nad któ- 
rem krwawo i ofiarnie biła się z Ukraińcami pó- 
Źniejsza 5 dywizja piechoty, część 1-ej i 8-ej;dy- 
wizji piechoty. Długotrwałość, zaciętość walk, 
moment poświęcenia występuje Hai w całej pełni”. 

Hindenburg prezydentem Niemiec. W niedzie- 
lę dnia 26 kwietnia b. r. odbyły się w Niemczech 
wybory na prezydenta. Niekompletny wynik gło- 
sowania przedstawia się jak następuje: Hinden- 
burg otrzymał 14.639.927 głosów; Marx (republi- 
kanin) 13.740.489 głosów; Thaelmann 1.789.420, 
Oficjalny komunikat rządu stwierdza, że na prezy- 
denta został wybrany marszałek Hindenburg. 
Wprowadzi to znaczne komplikacje w stosunkach 
międzynarodowych, gdyż słynny zwycięsca z nad 
jezior mazurskich był prawą ręką Wilhelma IL. i 
jest zwolennikiem monarchii. 


HUMOR. 
Pogodna mądrość. 


Chociaż Cię zdradzi okrutnie 
Najsłodsze Twe kochanie, 

Niech w duszy Twej promiennej 
Słoneczność pozostanie, 


Chociaż cię błotem obrzuci, 
Dłoń serdecznego druha, 
Niechaj SNoccie przenigdy 
Nie zaćmi Twego ducha, 


Błogosław kwiaty na łące 

I słońce na błękicie: 

Choćby Ci serce pękało, 

Z uśmiechem idź przez życie... 


Juljan Ejsmond. 


TREŚĆ NUMERU: Od Redakcji i Administracji, — Święto 3-go Maja, przez Jędrzeja Cierniaka, 


MYŚLI. 


Był przed zerami jeden postawiony 
Stąd się robiły miljony; 

Lecz dumne zera nie mogły się zgodzić, 
By miał im jeden przewodzić. 


„My staniemy na czele, alboż nas to mało?" 


Rzekły zera, stanęły, cóż się z niemi stało? 
Co były miljonami, dziś są niczem zera, 
Szanujcie, kiedy macie, ludy, bohatera... 
A. Górecki. 
Największem nieszczęściem dla społeczeństwa są 
ludzie mali, których społeczeństwo robi wielkimi, 
Ad. Sapieha. 
Za życia — żyć nie dadzą, 
A po śmierci kadzą. 
Przysłowie ludowo. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 
Pytanie: 


Jak i z czego się uczyć, 
myśli wypowiedzieć i wypisać? 


aby umieć ładnie swe 


Piotr Reszka. 


Odpowiedź: 


Zwracamy uwagę na doskonałą książeczkę dla sa- 
mouków, napisaną przez Wł Weychet-Szymanowską p. tu 
„Język polski*, wskazówki dla samouków. Podaje ona 
spis najważniejszych książek, z któremi samouk powinien 
się zapoznać | zwraca uwagę na zwykłe bi 1 błędy. 
Cena tej książeczki 70 gr, nabyć ją można za pośred- 
nictwem Związku Młodzieży Wiejskiej. Radzimy również 
czytać utwory dobrych pisarzy, Czytać należy powoli, 
z głębokiem zastanowieniem. Dobrze jest powracać kilka- 
krotnie do ustępów, które najbardziej się ‘podobały, lub 
by przy pierwszem czytaniu niezupełnie zrozumiałe, 

książkach przeczytanych należy rozmawiać z kolegami, 
starać się opowiedzieć treść własnemi słowami, wydobyć 
z książki to, co najważniejsze. W przyjacielskich poga- 
dankach o sprawach, które nas obchodzą, wyrabiamy naj- 
lepiej umiejętność wysławiania się. Zdobywamy jeszcze 
jedną wielką korzyść — uczymy się słuchać, co powiedzą 
inni, sprawdzamy, jak nasze słowa rozumieją, jak na te 
same sprawy „po swojemu* patrzą, inaczej często niż opo= 
wiadający. To inne spojrzenie może wzbogacić duszę i do~ 
pomóc zarówno do głębszego zrozumienia książki, jak 
i do jaśniejszego wypowiedzenia własnych myśli, Należa- 
łoby również spisywać swoje spostrzeżenia, pragnienia, 
pytania i po jaklmś czasie przejrzeć je, spróbować popra- 
wić, rozszerzyć czy odpowiedzieć. Prosimy 0 nadesłanie 
wypracowania: „Które z książek dotychczas przeczytanych 
najbardziej mi się podobały i dlaczego?* Po otrzymaniu 
szczerej i szczegółowej odpowiedzi będziemy mogli prze- 
słać dalsze wskazówki, iR 
H, R. 


Z 


— Nasze polskie 


życie, przez I, W. Kosmowską. — Trzeci Maj, (wiersz), przez Wisława, — Nasz stosunek do Kółek EET) przez 


Jana Deca. — Juljusz Słowacki, przez Eug. Zdrojewskiego.—O prowadzeniu pracy w Kolach Mł, W., przez. 


Osta, — 


Parę wyjaśnień o uczącej się EA eira przez Ign. Mularka. — Za oceanem, przez Bohdana Pawłowicza, — 


Uczmy się śpiewu Epia przez 
przez Z, Makowskiego, — Wycieczka do Czechosłowacji, 


— Kronika 


Gortata, — Mądra starość, (wiersz) przez J. Osta. — Przypomnienia na maj, 


organizacyjna. — Z Kół i Związków. — Z Polski 


i świata, — Humor. — Myśli. — Pytania i odpowiedzi. 
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